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Miejsce i czas wydarzeń Uchanie, II wojna światowa
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AK, Niemcy, Rosjanie, bombardowanie, żołnierze radzieccy

 
Koniec wojny
Kilku Żydów AK zabiło. Byliśmy w schronach, to była wiosna. Myśmy wyszli zebrać
poziomki w lesie, ja z tym kolegą, co jest w Ameryce. Myśmy słyszeli w lesie, że nie
jest spokojnie, słyszeliśmy bardzo dobrze, jak zwierzęta wszystko, że mówi się po
polsku. I słyszeliśmy głos jednej kobiety, co była z dzieckiem. Przecież nie wszyscy
byli razem w schronach, były grupy. Myśmy byli, dajmy na to, w sześciu, w innym
miejscu było czterech, ale wiedzieliśmy, gdzie jest każdy. Złapali tę kobietę, ona była
z  dzieckiem  i  jakimś  mężczyzną.  Miała  małe  dziecko,  miało  trzy  lata,  może
troszeczkę więcej. Słyszeliśmy jej głos, zrozumieliśmy, że jest dużo ludzi, mówią, że
ona nie jest sama. Tośmy już lecieli do dwóch schronów – gdzie ja byłem i gdzie on
był, nie byliśmy w tym samym schronie wtedy. Młodzi zaczęli uciekać. Rodzice trzech
moich kolegów, jeszcze mały brat [tam był], nie zdążyli wyjść ze schronu. Złapali ich,
zabili. Złapali też jednego brata i chcieli go zabić rewolwerem. Rewolwer był zepsuty,
kula nie wyszła, więc nie zabili go. I on powiedział temu: „Słuchaj – on chodził z nim
do  szkoły  –  zostaw  mnie”.  To  tamten  powiedział:  „Co?!”.  [Uderzył  go  w]  rękę,
rewolwer upadł i on uciekł. Powiedzieliśmy [o tym szewcowi, który nam pomagał], że
ten i ten, tak się nazywał, to powiedział tak: „On jest akowcem”. Potem już byliśmy na
polach. To były jakieś dwa-trzy tygodnie przed wyzwoleniem. Siedzieliśmy w życie,
żyto wtedy było wysokie, bardzo wysokie. Siedzieliśmy w życie i jedliśmy żyto. O tej
porze już żyto jest dobre, tośmy jedli to żyto, w nocyśmy szli do takiej rzeczki, było
trochę wody, albo do jakiejś studni u kogoś, braliśmy wodę do garnka, do czegośmy
mieli, nie pamiętam dokładnie. I tak żyliśmy [do czasu], aż było wyzwolenie.
Myśmy słyszeli jeszcze przedtem, jak byliśmy w życie, bombardowanie. Jak się leży
na ziemi, to się słyszy z daleka. To cały czas myśmy patrzyli, czy jest jakaś zmiana.
Widzieliśmy później, po kilku dniach, że Niemcy uciekają. Nie są ubrani tak, jak byli,
uciekają. Po jakichś dwóch-trzech dniach widzieliśmy, że na koniach jadą żołnierze.
Ci żołnierze jeszcze byli młodzi, dzieci, może mieli 15 lat. Potem przyjechały wozy z
jedzeniem dla żołnierzy. Myśmy wyszli. Zapytali nas: „Kim wy jesteście?”. Nasze



ubrania były porwane. Ja mam takie zdjęcie jedno w domu, fotografował nas jakiś
Polak  z  Uchań.  Miałem dwa albo trzy,  ale  dałem tym braciom.  Powiedzieliśmy:
„[Jesteśmy] Żydami”. To [któryś] powiedział: „Czekajcie, my mamy tutaj żołnierzy
Żydów. Chodźcie z nami”. Wzięli nas, na tych wozach siedzieliśmy. Jechaliśmy w
kierunku Warszawy. Przejechaliśmy niedaleko Wisły, tam była okropna walka wtedy.
Weszliśmy do jakiegoś kapitana, ja wiem, generała, nie mam pojęcia, kto to był, nie
pamiętam. Byliśmy we czterech, powiedzieliśmy, że chcemy być zmobilizowani do
wojska. On powiedział: „Jak ja mogę was wziąć do wojska? Wszystko porwane, nie
mogę was wziąć. Pojedźcie do Włodzimierza Wołyńskiego i tam was zmobilizują”. 
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